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R E C E N Z J E
1. J , G. Deckers -  G, M ietke -  H, R. S e e l ig e r , Ole Katakombe

"Santi M arcellln o  e P ię tr o " . Repertorium der M alereien ,
MHnster -  C it ta  d e l V aticano 1987, A schendorffsche Y erla g s-
buchhandlung -  P o n t i f ic io  I s t l t u t o  d i A rcheologia  C r is t ia n a .
i ,  Textband S. X + 422; 2 , Tafelband S . 137 T afeln  m it 84
loaen  B e ila g en .

Po la ta ch  oczekiwań, zapow iedzi i  o b ie tn ic  /m .in . w Rzymie, 
por. RivAC 4 1 /1 9 8 5 / 3 7 3 -3 7 6 / otrzym aliśm y w reszc ie  p u b lik a c ję , k tó ­
rą śm iało uznać można za przełomową w d z ie d z in ie  badań nad malarstwem  
katakumbowym Rzymu. J e s t  to  d z ie ło  noszące t y t u ł  "Die Katakombe SS. 
M arcelllno e P ię tr o . Repertorium der M alereien", wydane w 1987 r .  
w MHnster -  C itta  d e l V aticano. Firmują j e  nazwiska t r ó j k i  autorów -  
Johannesa Georga D eckersa, G abriele M ietke i  Hansa Reinharda S e e l i -  
gera. Są oni odpow iedzialn i za koncepcję d z ie ła ,  spod ich  p ióra  wy­
sz ły  te ż  n iek tóre  te k s ty , w tym m .in . r o z d z ia ły  o b ja śn ia ją ce  cha­
rakter p u b lik a c ji 1 metodę zastosow aną przez j e j  lic z n y c h  twórców. 
Trzeba bowiem od razu p o w ied zieć , że d z ie ło ,  o którym mowa, j e s t  r e ­
zultatem  w ielu  la t  pracy w ie lu  lu d z i z różnych środow isk . Pomysł opu­
blikowania p e łn ej dokum entacji m alowideł z katakumb M arcelina i  P io ­
tra  w Rzymie z r o d z ił  s i ę  w 1974 r .  w I n s ty tu c ie  A rch eo lo g ii Chrześ­
c ija ń sk ie j  i  H is to r i i  Sztuk i U niw ersytetu  we Fryburgu l .B r .  Do jego  
r e a l iz a c j i  w łą czy ły  s i ę  przede wszystkim  P o n t i f ic ia  Commissione d i 
A rcheologia Sacra i  P o n t i f ic io  I s t l t u t o  d i A rcheologia  C r is t ia n a  
z U. M. F aso lą  i  V. Saxerem na c z e le ,  a także Deutsche Forschungsge- 
m einschaft, k tóra  w znacznej m ierze pokryła olbrzym ie k o sz ta  przed­
s ię w z ię c ia .  Długa l i s t a  osób i  in s t y t u c j i ,  którym autorzy d z ięk u ją  
za współpracę / s .  IX / daje wyobrażenie o jeg o  rozm iarach, a m usiało  
ono być zakrojone na w ie lk ą  s k a lę . Katakumby M arcelina i  P io tra  na­
le ż ą  p r z e c ie ż  do największych w Rzymie, a ich  dekoracja m alarska n ie
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ma so b ie  równych -  ponad 80 pom ieszczeń ozdobiono freskam i pokry­
wającymi c a łe  pow ierzchnie ś c ia n . J e ż e l i  uświadomimy s o b ie , z j a ­
kim i trudnościam i borykają s i ę  na cod zień  badacze katakumb, s ta n ie  
s i ę  ja sn e , że opublikowanie tych w szystk ich  p rzedstaw ień  wymagało 
n ie  lada w y siłk u . Problemem j e s t  p r z e c ie ż  w katakumbach w szystko, 
poczynając od c z y sto  techn icznych  m ożliw ości d o ta r c ia  do m alowideł, 
na k w e s t ii  ich  datowania kończąc. Nie wspominam tu  o trudnościach  
in terp re ta cy jn y ch , ponieważ Repertorium te j  problem atyki n ie  obejmu* 
j e .

D z ie ło , ja k ie  otrzymaliśmy, sk ład a  s i ę  z dwu, równie ważnych 
c z ę ś c i  -  tek stu  i  t a b l i c .

W c z ę ś c i  I znajdują s i ę  r o z d z ia ły  o różnym ch arak terze -  arty­
kuły wprowadzające, op isy  m alowideł oraz in d ek sy . Rozpoczynają je  
uwagi wprowadzające do dokum entacji m alowideł z katakumb M arcelina 
i  P io tr a  p ió ra  jednego z trzech  współautorów, J . G. Deckersa / s .  3- 
4 2 / .  K rótki wstęp -  uzasadnia k on ieczn ość wydania k r y ty c z n e j, obiektyw­
nej i  p e łn ej p u b lik a c j i  m alowideł katakumbowych zanim b ędzie  za póź­
no, tz n . zanim u legną d a lsz e j  d egrad acji i  tak ju ż  bardzo zniszczone  
f r e s k i  /sugestyw ne przykłady postępujących  z n iszczeń  ukazują barwne 
t a b l ic e  13, 15, 28, 37a, 6 0 / .  N astępnie autor p rzed staw ia  podejmo­
wane w cześn iej próby tego rod zaju , koncentrując s i ę  na zagadnieniu , 
k tó re  w m etodzie p r z y ję te j  przez autorów Repertorium nabrało wagi 
s z c z e g ó ln e j , m ianow icie na ukazywaniu c a ło ś c i  d ek o ra c ji pom ieszczeń. 
Już Antonio B osio w swej wydanej w 1632 r . "Roma so tterra n ea "  u s iło ­
wał przy pomocy perspektyw icznych rysunków pokazać usytuow anie posz­
czególnych  przedstaw ień wraz z całym ich  kontekstem . 0 w a rto śc i te ­
go p io n ie r sk ie g o  d z ie ła  Deckers wypowiada s i ę  z uznaniem, o k reśla ­
ją c  j e  jako do d z iś ,  mimo pewnych defektów , n ied o śc ig n io n e  / s .  8 / .  
Przegląd p u b lik a c j i , k tó re  uznać można za je g o , przynajm niej pod 
pewnymi względami, kontynuację, kończą prace autorów nam współczesnych 
/W. Andreae, W. N. Schumacher, J . G. D eckers, L. KHtzsche-Breitenbruch/ 
k tó rzy , każdy na swój sposób , a więc wnosząc coraz to  nowe propozy­
c je  rozw iązań, d ą ż y li  do p rzed staw ien ia  na p ła sz c z y ź n ie  w szystk ich  
śc ia n  pom ieszczeń dekorowanych freskam i.

Kolejnym problemem omówionym przez Deckersa j e s t  s ta n  zachowa­
n ia  m alow ideł. Autor zwraca uwagę zw łaszcza  na l i c z n e ,  porozrzucane 
po podłodze katakumby, drobne kaw ałeczki tynku z zachowanymi fragmen­
tami przedstaw ień , stw ierd zając  przy tym, że powinny one zn a leźć  swe
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m iejsce w jakim ś przyszłym  corp u sie  m alow ideł, ponieważ Repertorium  
ograniczyć s i ę  musi do m alowideł zachowanych in  s i t u .  Zdając so b ie  
sprawę z powodów tego  o g ra n iczen ia  /opracow anie fragmentów to  rzeczy ­
w iśc ie  benedyktyńska p raca, k tó re j wykonanie wydłużyłoby je s z c z e  bar­
dziej 1 3 - le tn i  okres opracowywania R epertorium /, trzeb a  jednak nad 
nim ubolewać, bo p r z e c ie ż  pozbawia nas ono w ie lu  cennych in fo rm a cji. 
Rozważania na temat stanu  zachowania m alowideł w plecione są  w r o z d z ia ł  
omawiający te c h n ik i i  m a ter ia ły . O i l e  mi wiadomo, n ie  opublikowano 
dotychczas n ig d z ie  teg o  rodzaju  wyników nowoczesnej a n a liz y  farb  
i  tynku zastosowanych w katakumbach.

W dalszym c ią g u  swego wprowadzenia Oeckers w yjaśn ia  k w estie  od­
noszące s i ę  do te r m in o lo g ii stosow anej w Repertorium i  ustosunkowuje 
s ię  do problemu c h r o n o lo g ii .  Przede wszystkim  przed staw ia  k r y te r ia ,  
jakimi k iero w a li s i ę  autorzy w datowaniu p oszczególnych  m alow ideł, 
stw ierd zając, że decydujące d la  n ich  były  u s ta le n ia  Jean Guyona 
/p atrz n i ż e j / .

K olejny r o z d z ia ł artyku łu  Rockersa przedstaw ia  zn aczen ie  te c h n i­
ki fotogram etrycznej w dokum entacji m alow ideł. Technika t a ,  p o le g a ją ­
ca na stosow aniu  f o t o g r a f i i  stereom etryczn ej i  na elektronicznym  wyko­
nywaniu rysunków, pozwala uzyskać dokładność obrazu, ja k ieg o  n ie  moż­
na osiągnąć przy zastosow aniu  metody tradycyjnego fo to g ra fo w a n ia .

Autorem drugiego z artykułów wprowadzających j e s t  U. M. F aso la  
/ s .  4 3 -5 8 /. We w łaściw y so b ie  gaw ędziarsk i sposób , ukazuje nam pano­
ramę dziejów  katakumb SS. M arcelina i  P io tr a , um ieszczając j e  na t l e  
h is t o r i i  Rzymu Podziemnego. Początek cmentarzowi d a ł ,  jak  p is z e  a u tor , 
n iew ie lk i "nucleus" pow stały na początku 2 . p o ł .  I I I  w. i ,  co ważne, 
analogiczny w formie do n a js ta r sz e g o  rejonu katakumb K a lik s ta , uwa­
żanego za prototyp c h r z e śc ija ń sk ic h  cmentarzy Rzymu. Mówiąc o d a lszych  
losach katakumb F asola  przedstaw ia  najpierw  ich  s ta ro ży tn e  d z ie j e ,  
akcentując przede wszystkim  znaczen ie  fu n d a cji K onstantyna W ielk iego , 
który kazał w zn ieść tu , na m iejscu  cmentarza gw ardii konnej M aksencju- 
sza , mauzoleum dynastyczne i  b a zy lik ę  cmentarną. Autor zatrzym uje s i ę  
dłużej przy problemach k u ltu  pochowanych na tym cmentarzu męczenników, 
ponieważ to  z nim w łaśn ie  związany był rozwój n e k r o p o lii w c iągu  na­
stępnych s t u l e c i .  W o k resie  śred n iow iecza  lo sy  cmentarza przy Via 
Labicana układały  s i ę  podobnie jak w szystk ich  katakumb rzymskich -  
pozostawione bez o p iek i popadały w coraz g łę b sz ą  ru in ę i  staw ały  s i ę  
łupem poszukiwaczy r e l ik w ii  z c a łe j  Europy. F aso la  sporo m iejsca
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pośw ięca barwnej o p ow ieśc i, znanej z przekazu Einharda, opowiadają­
ce j o tym, jak w 827 r .  dokonano kradzieży  szczątków św iętych  eponi- 
mów cm entarza, ażeby u św ie tn iły  swą ob ecn ością  nowo w zn iesiony klasz- 
to r  w Mulinheim. Z tra n sla cja m i tych  i  innych r e l ik w ii  w iąże s i ę  pro­
blem p ostęp u jącej d ew astaojl cm entarza, k tóra  swe apogeum o siągn ęła  
w XVII i  XVIII w ieku. Jednak nowożytne d z ie je  katakumb M arcelina  
i  P io tr a  to  n ie  ty lk o  ich  p lądrow anie, a le  także zapoczątkowanie 
przez Antoniego B osio badań arch eo lo g iczn y ch . Ciekawe, że i  Fasola 
podkreśla  w artość jeg o  d z ie ła  i  zdumiewającą w ręcz, zważywszy na moż­
l iw o ś c i ,  jak im i dysponowali badacze X V II-w ieczn i, dokładność planu do­
łączonego do "Roma so tterra n ea " . W czasach  nam b liż sz y c h  w iększość  
odkryć, ja k ich  dokonano w tych katakumbach,zawdzięczamy k o lejn o  po 
so b ie  następującym w la ta ch  1924-27, i9 3 6 , 1952 i  i953 obsunięciom  
teren u , odsłaniającym  podziemne k o ry ta rze . Uopiero w 1973 r .  rozpo­
c z ę ły  s i ę  tu  system atyczne kampanie wykopaliskowe prowadzone pod 
kierunkiem  Jean Guyona przez Ćcole F ranęaise  de Romę przy współpra­
cy z P o n t if io ia  Commlsslone d i A rcheologia  S acra. W o s ta tn ic h  już la­
tach  p ow sta ła , po raz p ierw szy w katakumbach rzym skich, dokumentacja 
fo to g r a f ic z n a  i  fotogram etryczna obejmująca c a łą  dekorację malarską. 
Opublikowano te ż  kompletny m ateria ł e p ig r a fic z n y  z tego  cmentarza 
/ICVR VI 86 -  2 7 0 /. W szystkie t e  prace, konkluduje F a so la , umożliwi­
ły  pow stanie Repertorium, k tó re  n ie  ty lk o  stanow i dokumentację malo­
w id e ł, a le  daje przede wszystkim  podstawę do p o d ję c ia  badań nad wie­
loma dotychczas wciąż n ie  wyjaśnionymi problemami.

W następnym z artykułów wprowadzających / s .  5 9 -9 0 / H. R. Seeli- 
ger również ukazuje h is t o r ię  katakumb M arcelina i  P io tr a , a le  ujmu­
j e  j ą  n ieco  in a c z e j , n iż  to  c z y n ił  U. M. F a so la . Eksponuje bowiem 
przede wszystkim  źród ła  p isane związane z tym cmentarzem. Najważniej­
sz ą  wśród n ich  grupę stanow ią , zdaniem au tora , te k s ty  hagiograficzne, 
k tóre  n ie  ty lk o  pozw alają poznać pewne sz c z e g ó ły  związane z kultem  
męczenników tu  pochowanych, a le  dają  nam te ż  obraz r e l ig i j n e g o  zna­
czen ia  katakumb ich  " S itz  im Leben" aż po okres wczesnego średnio­
w iecza . Autor ś le d z i  w sze lk ie  wzmianki na temat in te r e su ją c e g o  nas 
cmentarza również w innych źród łach , Liber P o n t t f lc a l i s  1 tek stach  
l i tu r g ic z n y c h , poddaje te ż  skrupulatnej a n a l iz ie  i t in e r a r ia  rzymskie 
i  w sze lk ie  źró d ła  mówiące o tra n s la c ja ch  r e l ik w i i .

Jean Guyon, autor ko lejn ego  artyk u łu , przedstaw ia problem to ­
p o g r a fii i  ch ro n o lo g ii cmentarza / s .  9 1 -1 3 1 /. J e s t  on n iew ą tp liw ie ,
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^iłjako s z e f  w ykopalisk prowadzonych na tym te r e n ie  od l a t ,  osobą
sz c z e g ó ln ie  powołaną do w y ja śn ien ia  tych  k w e s t i i ,  n ajb ard ziej d otych-

!Hpzas n ie ja sn y ch  i  budzących n ajw ięcej k o n tro w ersji. N ie s te ty , ju ż  
8$!w pierw szych zdaniach autor p r z e str z eg a , żeby n ie  oczekiwać zbyt wie** 
^Sle od jeg o  studium , k tóre w najlepszym  r a z ie  prowadzić może do pro— 
^Opozycji datowań p rzyb liżon ych , opartych n ie  na dowodach a rc h e o lo g ic z — 
Mt) nych, bo ta k ich  badania to p o g ra ficzn e  n ie  d o s ta r c z y ły , a le  na mniej 
fłttlub b ard ziej przekonujących p rzyp u szczen iach . P rzyznaję, że rozcza— 

*!«)rował mnie ten  wstęp i  z mieszanymi uczuciam i p rzystąp iłam  do c z y ta — 
Plbnia d a lszego  wywodu. Stopniowo jednak, w miarę zapoznawania s i ę  
{btłłz opisami p oszczegó ln ych  rejonów , opisam i wykazującymi, jak w ie lk ie  
W są lu k i w naszej wiedzy na temat katakumb M arcelina i  P io tr a , c o -  
nlMtraz w yraźniej uświadamiałam s o b ie , że raczej c e n ić  n a leży  r z e te ln o ś ć
Kfnaukową Guyona i  odwagę z jak ą  p rzy zn a ł, że n ie  p o t r a f i ,  przy obecnym

"O stanie badań, dać nam podstaw do datowania m alow ideł. Z resz tą , t r z e -  
")<i)ba przyznać, że t e k s t  Guyona jasn o  i  p r z e jr z y ś c ie  przedstaw ia  to ,  co 
ichjtpodczas w ykopalisk udało s i ę  u s t a l i ć  i  n ie  j e s t  to  wcale tak mało. 
nmmPo raz tr z e c i  otrzymujemy w ięc zarys dziejów  n e k r o p o lii przy Via 
wimLabicana, tym razem ukazany z punktu w idzen ia  arch eo loga , a le  j e s t  
Mtrntto ty lk o  wstęp do artyk u łu  Guyona. Przede wszystkim  ukazuje on t o -  
uettipografię katakumb, prowadząc c z y te ln ik a  po w szystk ich  rejon ach ,
Kjjtw których znajdują s i ę  m alowidła /X , Y, Z, B, S , C, M/, p rzedstaw ia  
jtułigenezę każdego z n ich , ch arak teryzu je ich  plany i  s ta r a  s i ę  odtwo­

rzyć k o le jn e  etapy rozw oju. J e s t  to  n iew ą tp liw ie  cenny m a te r ia ł, k o -
[.jtnleozny do zrozum ienia procesów zachodzących w katakumbach M arcelina  

j]j])i P io tra  w o k res ie  powstawania m alow ideł, a le  w p u b lik a c j i  d o ty czą -  
hMCej przede wszystkim  tychże m alowideł powinno chyba zn a leźć  s i ę  n le -  
ijMRC" w ięcej in form acji nawiązujących do n ic h , ukazujących sy tu a c ję  t o -  
.^ pograflczną pom ieszczeń dekorowanych fresk am i. Guyon, świadom ta k ich  
^ oczek iw ań  c z y te ln ik a  /p o r . m .łn . s .  i 2 9 / ,  od sy ła  go jednak do ewen- 
goptualnych p rzysz łych  opracowań m alow ideł. Wydaje mi s i ę ,  że j e s t  to  
^najpow ażniejszym  brakiem n ie  ty lk o  artyku łu  Guyona, a le  te ż  innych  
^ artyk u łów , wprowadzających bądź co bądź do repertorium  m alow ideł. 
^ C h cia ło b y  s i ę  zn a leźć  w n ich  ch ociaż  trochę o d n ies ień  do samych przed  
^ s ta w ie ń , przynajm niej w takim z a k r e s ie , w jakim j e s t  to  możliwe do

zro b ien ia . W gru n cie  rzeczy  n ie  stanow ią one in te g r a ln e j  c z ę ś c i  r e -
,pt,pertorium, a jed y n ie  k ilk a  tekstów  owo repertorium  u zu p ełn ia jących . 

Uwagi t e  w je s z c z e  większym sto p n iu  dotyczą o sta tn ie g o  z artykułów
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wprowadzających, autorstw a W. N. Schumachera / s .  1 3 2 -1 8 8 /, o kon- 
sta n ty ń sk ich  bazylikach  eksedralnych . O czyw iście , s łu s z n ie  zauważa 
a u tor , że chcąc zdać so b ie  sprawę ze zn aczen ia  katakumb M arcelina 
i  P io tr a  musimy poznać także to ,  co d z ia ło  s i ę  nad n im i, na cmenta­
rzu naziemnym. Ażeby zrozum ieć, na czym polega  sp ecy fik a  b a z y lik i  
wybudowanej na tym cmentarzu z rozkazu K onstantyna, wraz z całym 
j e j  kontekstem  sepulkralnym , n ależy  p rzy jrzeć  s i ę  pozostałym  bazy­
likom tego  typu, poznać ich  genezę i  fu n k cje . W szystkie te  proble­
my omawia autor o b szern ie , i lu s tr u ją c  bogato swćj wywód planami, fo­
to g ra fiam i i  cytatam i ze źród eł p isan ych . J e s t  to  n ajd łu ższy  i  naj­
ciekaw szy z artykułów wprowadzających, jednak n ie  zm ienia to  faktu, 
że j e s t  on luźno ty lk o  związany z repertorium  m alowideł z katakumb 
P io tr a  i  M arcelina i  równie dobrze mógłby ukazać s i ę  w jakimkolwiek 
z pism fachowych. Brakuje natom iast zdecydowanie artyku łu  omawiają­
cego sta n  badań nad malowidłam i. J e s t  to  luka tym b ard ziej niezrozu­
m ia ła , że w łaśn ie  malowidłom z katakumb M arcelina i  P io tr a  poświę­
cono ju ż  k i lk a  poważnych opracowań; były one m .ią . podstawą szkiców 
na temat m alarstwa k on stan tyń sk iego  /p o r . m .in . r e fe r a ty  wygłoszone 
podczas Kongresu w Trewirze w 1965 r .  przez J . K o llw itza  i  L. De 
B ruyne'a / i  p om in ięcie  teg o  tematu wydaje s i ę  zubożeniem c z ę śc i  
p ie r w sz e j , na k tó rą  sk ła d a ją  s i ę  artyku ły  wprowadzające do Reperto­
rium.

Część I I  te k s tu  dotyczy  ju ż  bezpośrednio m alow ideł. Najpierw
/ s .  1 8 9 -197 / J . G. Deckers przedstaw ia  zasady, według których opra­
cowany z o s ta ł  k a ta lo g  i  w yjaśn ia  ja k ieg o  rodzaju in form acji należy 
w nim szukać. Pom ieszczenia dekorowane omawiane są  w k o le jn o śc i zgod­
nej z numeracją wprowadzoną przez Aldo N esto r ieg o  /R ep erto r io  topo- 
g r a f ic o  d e l le  p lt tu r e  d e l le  catacombe romane, C it ta  d e l Vaticano 
1 9 7 5 /, z tym, że Repertorium uw zględnia tak że m ozaiki oraz inkrusta- 
c je  pom inięte przez N esto r ieg o , a także k i lk a  d ek o ra cji cubiculów  
odkrytych przez Guyona i  Deckersa ju ż  po opublikowaniu je g o  pracy.
W r e z u lta c ie  k a ta lo g  obejmuje 86 p o z y c j i .  Każda z n ich  zaw iera na­
stęp u ją ce  inform acje:

— numer: tradycyjną nazwę pom ieszczenia  wraz z w yliczen iem  autorów, 
którzy  tę  nazwę s to so w a li;  numery i l u s t r a c j i  ukazujących malowi­
d ła  znajdujące s i ę  w tym pom ieszczeniu; dane na temat jeg o  loka­
l i z a c j i  na p la n ie  katakumb;
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k r ó tk i o p is  p o ło żen ia  i  wyglądu danego pom ieszczenia; 
k ilk a  zdań na temat h i s t o r i i  badań d otyczącej pom ieszczenia; 
o p is  stanu  zachowania m alow ideł, ogran iczający  s i ę  do dosyć o g ó l­
nych ob serw acji;

-  w y lic z e n ie  zastosowanych kolorów;
-  dokładny op is  m alow ideł, z w yszczególn ien iem  motywów geom etrycz­

nych, ornamentów i  p rzedstaw ień  fig u ra ln y ch ;
-  inform acje na temat in s k r y p c j i,  j e ż e l i  ta k ie  w danym pom ieszczeniu  

zn aleziono;
-  w y liczen ie  datowań proponowanych dotychczas przez różnych autorów;
-  propozycja datowania w ysunięta przez autorów Repertorium /sform u­

łowana o s tr o ż n ie , w p r z y b liż e n iu  na jedną z p ię c iu  fa z ,  na k tóre  
podzielono okres powstawania m alowideł w katakumbach M arcelina
i  P io tra : p óźn otetrarch lczn o-w czesn ok on stan tyń sk ą , ok. 295 -  ok. 
320; środkowokonstantyńską, ok. 320 -  ok. 340; późnokonstantyńską, 
ok. 340 -  ok. 360; w alen tyn lań sk ą .ok . 360 -  ok. 380 i  teo d o zja ń -  
ską, ok. 380 -  ok. 400 /;

-  b ib lio g r a f ia  odnosząca s i ę  do danego p om ieszczen ia .

Po w yjaśn ien iach  Deckersa rozpoczyna s i ę  k a ta lo g  m alowideł
/ s .  1 9 8 -3 5 6 /. Nie waham s i ę  s tw ie r d z ić , że j e s t  to  n a jc e n n ie jsz a  
część Repertorium , zaw ierająca  maksimum wiadomości o każdym z po­
m ieszczeń dekorowanych, a tym samym d ająca  bazę do d a lszych  badań, 
już lk on o log iczn ych , nad malowidłami katakumbowymi. Autorzy s ta r a ­
l i  s i ę  pokazać nam obraz m alowideł m ożliw ie n a jb ard ziej obiektyw ny. 
Opisy n ie zaw ierają  na ogół in te r p r e ta c j i  a u to r s k ie j , le c z  p rzy ta ­
czają  w szystk ie  dotychczas w ystępujące w l i t e r a t u r z e  przedm iotu moż­
liw o śc i iden tyfik ow an ia  przedstaw ień n iejednoznacznych . Również 
w k w estii datowania o g ran icza ją  s i ę  do s u g e s t i i  /D a tie r u n g sh in w e is /, 
podając jed n o cześn ie  propozycje innych badaczy. Z a strzeżen ia  wysu­
nąć można jed y n ie  do sposobu p rzed staw ien ia  b ib l io g r a f i i .  Każdą 
z p o zy cji zaprezentowano podając nazwisko j e j  autora i  rok wydania, 
co zmusza do s ię g a n ia  w każdym przypadku do wykazu na końcu k s ią ż k i ,  
gdzie podano p ełn e  dane b ib lio g r a f ic z n e . O czyw iście , s p is  l i t e r a t u ­
ry w k ata logu  musi posługiw ać s i ę  skrótam i, a le  chyba le p sz a  j e s t  
metoda tradycyjna, podawania nazwiska i  p ierw szych słów  ty tu łu , bo 
pozwala zorientow ać s i ę  od razu, o k tórą  z prac cytowanego autora  
ch od zi.

D zia ł I I I  w c z ę ś c i  zaw ierającej te k s ty  stanow ią indeksy .



448

Ważną ich  z a le tą  j e s t  to ,  że um ożliw iają z id en ty fik ow an ie  pom iesz­
czeń przedstaw ionych w kata logu  i  ponumerowanych wg N esto r ieg o  
z pom ieszczeniam i omawianymi we w cześn iejszych  p u b lik acjach  i  nazy­
wanych lub numerowanych bardzo dow oln ie. S łu żą  temu konkordancje 
oraz indeks nazw tradycyjnych . Innego rodzaju in form acji szukać mo­
żemy w indeksach ik on ograficzn ych . Zawierają one z e s ta w ie n ie  tema­
tów ukazanych w przedstaw ien iach  fig u ra ln y ch  /miałabym za strzeżen ia  
zarówno co do p o d zia łu  ich  na grupy, jak i  co do zaszeregow ania  
poszczególnych  tematów do tych  grup, a le  zdaję so b ie  sprawę, że je s t  
to  k w estia  dyskusyjna i  autorzy mają prawo do ta k ieg o  kryterium , ja­
k ie  u z n a li za s łu s z n e / ,  a także ornamentów / z  p rzerysam i/ towarzy­
szących  tym przedstaw ieniom . Znajdujemy t e ż  wśród indeksów zestaw ie­
n ie  napisów, antycznych i  nowożytnych, pozostawionych na ścianach  po 
m ieszczeń dekorowanych m alowidłam i, słow nik  terminów starożytnych  
stosowanych w op isach  malowideł i  w reszc ie  wykaz źród eł pisanych, 
staroży tn ych  i  średn iow iecznych . Brakuje natom iast zwykłego indeksu 
osób i  nazw występujących w te k ś c ie  k s ią ż k i ,  co j e s t ,  jak wiadomo, 
dośó dokuczliwym utrudnieniem  przy k o rzystan iu  z n i e j .

Częśó p ierw szą  Repertorium kończy b ib l io g r a f ia ,  zb iera ją ca  
w sze lk ie  p u b lik a cje  odnoszące s i ę  do katakumb M arcelina i  P io tra . 
Na p od k reślen ie  za słu g u je  bogactwo i  różnorodność tytu łów  -  znajdu­
ją  s i ę  wśród n ich  zarówno prace wydane przed wiekami, jak i  publiko­
wane w ośrodkach o d leg łych  od centrów badań nad antykiem chrześcijan  
skim /n p . w D a n ii, Norwegii czy P o ls c e / ,  a ponadto, o c z y w iśc ie , l i ­
te r a tu r a  najnowsza, w kom plecie do roku 1984.

Część druga obejmuje, jak ju ż  wspomniałam, t a b l i c e .  Objaśnie­
n ia  na ich  temat znajdujemy także w te k ś c ie  J . G. Deckersa omówio­
nym powyżej. Dowiadujemy s i ę  z n ieg o , że wśród i l u s t r a c j i  czarno -  
b ia ły ch  są  zarówno reprodukcje, głów nie sztychów Antoniego Bosio  
/ i 8  ta b l ic  z 35 i lu s tr a c ja m i/ ,  jak i  f o to g r a f ie  wykonane przez auto­
ra  w la ta ch  1981-82 /6 7  ta b l ic  z 126 i lu s t r a c ja m i/ ,  zaś ta b l ic e  ko­
lorowe zaw ierają  i43  i lu s t r a c j e ,  wybrane spośród 900 u jęć  wykona­
nych w la ta ch  1976, 1979 i  1981.

Oprócz i lu s t r a c j i  c zę ść  druga obejmuje p lan  i  rysunki fo to ­
gram etryczne. Plan wykonany z o s ta ł  przez U f f ic io  T ecnico d e l la  Pon- 
t l f i c i a  Commissione d i A rcheologia Sacra pod kierunkiem  in ż . Mario 
Santam aria, a n astęp n ie uzupełniony przez J . Guyona i  H. B ro ise  
z Ćcole F ranęaise de Romę. Nie trzeb a  chyba dodawać, że p lan  ten
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j e s t  najlepszym  z dotychczas opublikowanych planów katakumb Mar­
c e l in a  i  P io tr a , uw zględnia bowiem wyniki wykopalisk prowadzonych 
tu w o s ta tn ic h  la ta c h .

Rysunki /każdy na o so b n ej, sk ładanej k a r c ie / ,  ukazują w szyst­
k ie  pow ierzchnie ś c ia n  każdego z pom ieszczeń, a na n ich  przerysy ma­
low id eł z zaznaczeniem  w sze lk ich  zn isz c z e ń , ubytków tynku e t c .  /wg 
stanu z roku 1 9 7 6 /. Celem rysunków j e s t  m ożliw ie n ajb ard ziej w ierne 
odtworzenie konturów p rzed staw ień . Pom inięte z o s ta ły  zarówno ś w ia t ło ­
c ie n ie ,  rysy  twarzy p o s ta c i ,  jak i  fa łd y  ubiorów — odtworzono j e  t y l ­
ko wówczas, gdy były  k on ieczne do o k r e ś le n ia  rodzaju s tr o ju .

0 ogromnej w a rto śc i tego  zb ioru  św ietnych  te c h n ic z n ie  fo to g ra ­
f i i  i  rysunków n ie  trzeb a  chyba nikogo przekonywać. Jednak jeg o  przy­
datność byłaby n iew ą tp liw ie  w ięk sza , gdyby dokumentacja fo to g r a f ic z ­
na była  kom pletna. Brakuje w n ie j  w ie lu  p rzed staw ień , w ie le  j e s t  po­
kazanych ty lk o  we fragm entach, a rów nocześnie niektórym malowidłom 
poświęcono w ięcej m ie jsc a , pokazując n ie  ty lk o  ich  fo to g r a f ię  barwną, 
a le  i  sz ty ch  z "Roma so tterra n ea "  i  j e s z c z e  d e ta le .  Nawet bardzo z ły  
stan zachowania niereprodukowanych m alowideł n ie  zw aln ia  autorów 
z obowiązku pokazania te g o , co z n ich  z o s ta ło ,  bo p r z e c ie ż  p rzed sta ­
w ienie stanu zachowania fresków j e s t  jednym z celów Repertorium .
A poza tym, czy r z e c z y w iśc ie  kon ieczne b y ło  r o z b ic ie  i l u s t r a c j i  na 
część c za rn o -b ia łą  i  c z ę ść  barwną? Czy r z e c zy w iśc ie  tru d n ośc i tech n icz  
ne były tu  n ie  do pokonania? K orzystan ie  z i l u s t r a c j i  rozm ieszczonych  
w tak i sposób j e s t  niewygodne, bo zmusza do wertowania str o n  w poszu­
kiwaniu szeregu  f o t o g r a f i i ,  k tó re  sk ła d a ją  s i ę  na obraz c a ło ś c i  deko­
rowanego p om ieszczen ia .

Autorzy we w stęp ie  do swego d z ie ła  s tw ie r d z a ją ,ż e  n ależy  potrak­
tować je  ra cze j jako próbę n iż  jako wzór do naśladow ania, choć jedno­
cześn ie  p rzyzn ają , że zamiarem ich  b y ło  zapoczątkowanie s e r i i  p u b li­
k a c j i ,  k tóre z ło ży ły b y  s i ę  na corpus m alowideł z katakumb Rzymu. Po­
kazując, jak może i  pow inien wyglądać ta k i corpus, pokazano nam rów­
n ocześn ie , że jeg o  r e a l iz a c ja  m usiałaby pochłonąć masę czasu i  p ie ­
n iędzy. Czy znajdą s i ę  wobec tego  kontynuatorzy D eckersa, Mietke 
i  S ee lig era ?  I czy zdążą wykonać tę  g igan tyczn ą  pracę zanim w ejd z ie ­
my na dobre w epokę, w k tó re j tego rodzaju luksusowe p u b lik a cje  będą 
już ty lk o  re lik tem  p r z e s z ło ś c i?

Bożena Wronikowska -  Lublin




